
Hr. 25 NOWOŚCI ILLU8TBOWAN1 11

„Łuk“ Kadena.
Czytając powieść Juliusza Kadenu Bandro -s\iego 

ma się w ażenie że rozmawiamy z jakąś tęgą w  m o­
wie przekupką krakor.nką, k ó 'a gada i ada, ale 
cięgiem: czasem z dużą swadą retoryczną, zapra­
wioną mocno kręcącym w  nc3ie paprykowanym, jak 
się to mówi pieprzowym sosem, który na p.zecię 
cnego łazika zrobi piornnuji.ce wrażenie, aio na 
krytyczniej patrzącego człowieka bardzo niesmaczne. 
Bo też pomijając niektóry niedcrost artystyczny,

a dragi tó wściekle ziewanie, które każdemn w  cza­
sie czytauia rozdziera szczęki. Recenzent w  war-' 
szc .skim „Sw iecie" mówi o wysokie) indywidua! 
nosci Kadena, moy rękami i nogam. wyłażące 
z „Łuku", me ? :em, czy przemówmy tn jakie sym 
patye formistyczne, ale do pioruna, nigdzie tego 
nie mogłem zo oaczy ć, mimo bardzo u' znego czy­
tania,. Cny Da, ze wedle nowszycn pojęć estetyki 
powieściowej nazwie się te inmaf„a i cyrków 
sztuki języko.-e, które trzymano w kar Dach w  do­
tychczasowym aoroDku literackim Kadena i przez 
to równomierne wcale, aie przecie pod takim ką­
tem patrzenia ni zdzieoeika indywidualizmu me do­
patrzymy Się, am n Reymonta ani Żeromskiego, 
a cóż dopiero n Sienkiewicza i Pr i*.

Niech sobie każdy mówi co mu się żywnie po­
doba, ja nie neguję pewnej urtości nowego prąda 
literackiego (naturalnie o tej W-rrtości darujcie, ale 
dziś jeszcze mówić me m ożn.) jeżeli jednak ma on 
takim być, jakiego próbkę dat u&m Kaden, to lepiej 
mech bęozie kierunkiem, ale jnż baidzo dalekiej 
przyszłości. Owszem, przyznaję pewne zalety „Łu­
k o w i " ,  nawet pewne przebłyski artyzmn, aie tego 
autor tak skąpi, jakby czytelnikom rozdawał perlistą 
matmazyę, no i porządnie się z tem droczył, gdy 
równocześnie, mam takie wrażenie, że chorooliwie 
zapatrzył się na Orubzec&iego, a w pewnych wy- 
padkacn uniesień idealizmu na tak SL ,wną i tak ko­
chaną (młode panie będą mi ta entuzyantycznie 
brawo bić) Mniszkównę. Tylko ten naturanzm: wpa­
kował się ta ao ayabia ten Zola i cóż rooić, ani 
rusz daiej, a Kaden te Legiony Piłsudskiego, no 
i Sieroszewskiego Bogn aucna winnego pomieszał, 
jak groch z kapustą z marcowemi czułościami pam 
Maryśki, która coś tam pamięta Pobratymską, ale 
naprawdę juz tyl&o z Wierzchu i to najbardziej 
emocyine rzeczy —  powiem grzecznie.

1
z pewną senzacyą. Krytyka warszawska podnosząc 
zarówno wielkie zalety artystyczne dzielą Grubiń- 
sk igo zamieszcza szczere pochwały dla pełnej w y­
kończeniu i z nadzwyczajną flaezyą wykonanej gry 
artystów, którzy pod. kierunkiem samego intoia 
wydobyli najgłębsze tony dla oddania sytnacyi, 
pełnych subtelnej zawiłości, co warszawscy recen­
zenci zaznacz; i podnosząc, że nKochankowie“ to 
wspólne dzieło Grubińskicgo i występujących arty­
stów . p. Przybylko-Potockiej, Osterwy i Bry- 
dzińskiego. Dodać należy, że dyrektor teatru, p.

I  oparaKI Sydonia R o t -w s i a.

Szyfman, nie szczędził kosztów, ani trudów by za­
pewnić sztuce ni ijwydatniejszą oprawę.

Z operetki. J1S
O ile coś teatr im. Słowackiego mema szczęścia; 

do artystów (tracimy pp.: S o lsk ą -G .o ss to  wą, Gza-1 [ 
plińską. Jarszowską i Kcmińską), których jeżen p 
Dożym ś wiecie zdoia się pozyskać czołem słowu- 
zaraz dzięki jakiemuś fatalizmowi musi się stracić, 
o tyle operetka dokłada wszelkich starań, aby dać 
pnbliczn iści siły najlepsze. Ooecnie dowiadujemy się, 
że pozyskano p. Sydonię Rotowską, młodą debiu ■ 
tantkę lwoi iką. ale jnż o szerokiem imienin. Pan* 
Rotowska zyskała sympr.tyę Die. dzięki j-.kiemuś 
olbrzymiemu woluminowi, którego nie posiada, ale 
należytej emisyi, wzorowej i swobodnej, pewnej 
impostacyi, poprawnej dykcyi i dobremu frazowana, 
co rokuje jej daleką karyerę artystyczną. To też 
rolę „Chryzys" w „L jzystracie" L inckjgo zyskała 
sobie gorące oklaski. Dlatego należy się ydzięczność 
kierownictwo krakowskiej operetki, za pozyskanie 
nowej i wdzięcznej siły.

„Łak" Katana: Jnlinrc Kadan Bandro w ski.

co tc  się zdarzy każdemn, ale do licha przecie 
i w  obecnych czasach od pisatza mającego i naj­
mniejsze pretensye do wielkości mnsi się wymagać 
pewnego poczucia estetycznego, które można cza­
sem oddać nawet w  ob azach najbaraziej natu.aii- 
stycznych. a co me zawadzi mieć na myśu nawet 
lutarystom, którzy przy dobrych chęciach mogą 
dać rzeczy nawet wysoce artystyczne. Bc przecie . 
naturaLzią był Flaubert w  „Marne Bavaryu i był 
mm Zeromjki w  „Dziejach grzechu", ale o ile tych 
w swoim naturalizmie możua nazwać piawdziwym i 
artystami o wysokim locie, o tyle madenowi jeże- 
iibyśmy go sądziu z „Łuku" nu wet brak skrzydeł, 
a cóz dopiero zdolności do lotu. Naprawdę i naj­
bardziej optymistyczny krytyk odczuwa taką po­
czątkową scenę w kawiarni za coś barazo dziecin- 
nego, pytając bię mimowoli, czy to przypadkiem 
Kaden nie wziął szereg trzcione* w garść i na byle 
jak me rozsypał je na tych kilku stronicach, oo 
raz, że trudno sobie to inaczej wytłumaczyć znając 
autora „Łuku" jako jednego z wielkich noweiistó

Rumuni w Galicyi.
W  oswobodzeniu Galicy i wschodniej przyszli 

nam z pomucą Rumuni, z Ktcrymi łączy nas r ooe- 
cnyci , wspómio zakreślonycn war-Lnnnch b .rdzo 
serdeczna przyjaźń. Tek było jednak do dziś; obecnie 
warunki Się zmieniły i rumuńska przyjaźń powoli 
przechodzi na d iogę dla nas w pewnej mierze me- 
uozpieczne' aneksy..

Rumuni zu-iutaryzowali kolej i pocztę, do innych 
władz poprzyuzielaii swyoh urzędmków aia kontroli. 
Bron konliokUją i wywożą, me przepuszczając na­
w et szpauom urzędniczy m ; zabierają maszyny kole­
jowe, materyai t< chmczny i tym  podobne; uważając 
to za lup wojenny. W ywieziono także •ci.kanascie 
wagonów enkra, pozostawionego przez Ukraińców. 
Mies? *• -icy z niepokojem Siedzą tę gospodarkę przy­
jaciela okupanta. Jak się w  przyszłości te stosunki 
ulużą, niewiadomo, dziś należy stwierdzić f : .t, ze 
dotyenczasowe jasne niebo nieco się zaciemnia.

Nowy uramat polski.
W  sizom o wiosennym wystawiono w Teatrze 

Idałym w  W arszawie z uiezwykłem po^ rdzeniem 
sztukę Vac »wa Grabińskiego, p. t. „Kochankowie", 
która do dziś dnra mc schodzi z repertuaru, budząc 
nadzwyczaj żywe zainteresowanie, połączone natręt
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lest naszym trunkiem narodowym.


